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Spotykamy się na łamach 
naszej parafialnej gazet

ki w miesiącu sierpniu tak ob
fitym  w  duchowe  przeżycia 
obchodów wspomi
nających  ważne 
wydarzenia  naszej 
historii. Jest to rów
nież  miesiąc  szczególnej 
modlitwy Kościoła w Polsce, 
który ze wszystkich niemal 
zakątków  Ojczyzny  piel
grzymuje do Królowej Pol
ski na Jasną Górę, by uczcić 
Jej wniebowzięcie i podzięko
wać za jej opiekę nad naszym 
narodem, a także by przepra
szać za grzechy i prosić o po
moc  szczególnie 
dla spętanych różnymi nało
gami. Dla naszej parafii sier
pień  ma  jeszcze  jeden 
szczególny  wymiar.  Jest 
to wymiar miłosierdzia. Od
pust parafialny, który przeży
wamy  26  sierpnia,  jest 
właśnie czasem łaski pole
gającej na możliwości sko
rzystania z darowania kary 
doczesnej za grzechy i uzy
skania  pomocy  na  drodze 
duchowego  wzrostu, 
aby osiągnąć pełną jedność 
z  Bogiem.  Łaska  odpustu 
jest czerpana z duchowego 
skarbca Kościoła, który ma 
możliwość  dysponowania 
duchowymi  dobrami  wy
służonymi przez pokolenia 
chrześcijan  zjednoczonych 
z Chrystusem. Czerpiąc z te
go  skarbca, warto uświado
mić sobie, że poprzez swoją 

cierpliwą wytrwałość w mo
dlitwie  i  ofierze,  w  jedności 
z  Jezusem,  dokładamy  się 
do tego skarbca. Szczególny 

wkład w to duchowe bogac
two  Kościoła  mają  święci 
i błogosławieni. Niebawem 
rozpoczniemy  Nowennę 
przygotowującą  nas  ducho
wo do uroczystej beatyfikacji 
sług  Bożych:  Ks.  Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego i Matki 
Elżbiety Róży Czackiej, zało
życielki  zgromadzenia Sióstr 
Franciszkanek  Służebnic 
Krzyża i Towarzystwa Opieki 
nad Ociemniałymi.
Ten szczególny kontekst 

naszych  parafialnych  uro
czystości skłania do reflek
sji  nad  kondycją  naszej 
wiary. Czcimy naszych boha
terów z 1920 roku, z 1944 ro
ku. Wspominamy tych z roku 
1980.  Podziwiamy  wytrwa
łość i ofiarność pielgrzymów 
zdążających  na  Jasną  Górę 
pieszo i w słońcu, i w desz
czu.  Dziękujemy  Bogu 
za świętych  i  to wszystko, 
czego dokonali dla bliźnich. 
Oni  czerpali  siłę,  mądrość 
i odwagę od Boga, którego 
chwytali  się  ze wszystkich 
sił, zdając sobie sprawę ze 
swojej  niewystarczalno
ści. Czy stać nas dziś na taką 
postawę? Czy widzimy wy
raźnie naszą słabość  i nie

wystarczalność?  Czy  wierz
ymy  w  nieograniczone 
możliwości  Pana  Bo
ga? Czy wierzymy w prawdę 

krzyża,  który 
uczy  akcepto
wać  trudności, 
przeciwności 

i  cierpienia  w  oczekiwaniu 
interwencji  Tego,  który  ze 
śmierci  wyprowadza  ży
cie? Czy gotowi jesteśmy iść 
za głosem prawdy i znosić 
ataki  ludzi  zaprzedanych 
kłamstwu?  Czy  wreszcie 
modlitwa osobista i wspól
notowa jest dla nas czerpa
niem sił od Boga, czy tylko 
naszą ofiarą dla Niego speł
nianą z obowiązku? Odpo
wiedzmy  sobie  na  te 
pytania  w  kontekście  na
szych zachowań w ciągu kil
kunastu ostatnich miesięcy.
Doświadczamy  nowych 

zagrożeń dla naszej wolno
ści duchowej i materialnej. 
Są one dziś bardziej ukryte 
i  wyrafinowane  i  przez 
to trudniejsze do rozpozna
nia.  Życzę  Wam,  drodzy 
Czytelnicy,  abyście,  dzięki 
pokornemu  słuchaniu  Sło
wa  Bożego  i  głębokiej  re
fleksji  połączonej 
z  krytyczną  oceną  faktów, 
potrafili  właściwie  rozpo
znać współczesne zagroże
nia  dla  wolności  w  wierze 
i uzbrojeni mocą Bożą zdo
łali skutecznie  im przeciw
działać. Szczęść Boże!

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy "Ecclesii"!
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Życie religijne w Polsce pod okupacją hitlerowską (1939‐1945) 
Dominikanki Misjonarki Jezusa i Maryi 

Przedstawiamy naszym Czytelnikom kolejny fragment z maszynopisu opracowanego przez s. Teresę Kępińską 

Zgromadzenie Sióstr Dominikanek Mi
sjonarek Jezusa i Maryi zostało założone 
przez  o.  Jacka  Woronieckiego  O.P. 
w 1932 r. za pontyfikatu „Papieża Misji”  
Piusa XI, w archidiecezji warszawskiej, gdy 
jej arcypasterzem był ks. kard. Aleksander 
Kakowski (†1938).

Celem  Zgromadzenia  jest  dzia
łalność  misyjna  i  ekumeniczna
podejmowana  tam,  gdzie  Ewangelia 
nie jest jeszcze znana lub gdzie została cał
kowicie albo częściowo zagubiona.

ŻYCIE ZAKONNE (dok.)
Ślub czystości (dok.)

W  kontaktach  z  najeźdźcą  Bóg 
uchronił nasze siostry od prób i zagrożeń 
płynących ze złożonego ślubu czystości. 
Natomiast ślub ten niejednokrotnie był 
wymowną katechezą. „Pewien kapitan 
rosyjski był u nas na kolacji. Jak zwykle 
rozmowa  potoczyła  się  na  temat: 
na czym polega życie zakonne i po co 
ono. Kapitan zwrócił się do obecnej przy 
rozmowie pani B., matki siostry przeło
żonej: «Czemu Pani pozwoliła, aby cór
ka  tak  się  zamknęła w klasztorze?» – 
Odpowiedź:  «Kiedy  ona  sama  tego 
chciała, ona tu szczęśliwa» – «To ja bar
dzo rad, że szczęśliwa, ale nie rad, że się 
tak zamknęła» (RW 21 X 1944)… Oni 
wszyscy naiwni jak dzieci, dopytują się 
o klasztor, który ich intryguje. Dlaczego 
młode osoby mogą się tak zamknąć i od
separować od ludzi?  «Męża nie macie, 
wódeczki nie pijecie, nie ma muzyczki – 
to u was smutno». Inny za to, młody, ład
nie powiedział: «Ja taki średni człowiek – 
ani umny, ani bezumny, ale na mójśredni 
um, to ja pojmuję, że w klasztorze to całe 
życie dla Pana Boga: dla wyższych ide
ałów niższych rzeczy się wyrzekacie»” 
(RW 17 IX 1944 r.). Trafny to komentarz 
do naszych Konstytucji: „Czystość pod
jęta z miłości jest znakiem istnienia war
tości wyższych, ma ty samym znaczenie 
głęboko apostolskie” (Konst. Art. 11).

APOSTOLSTWO 
 ZGROMADZENIA
Działalność samarytańska, 
dobroczynna

Organizuje się szpitalik. W pierwszy 
piątek miesiąca września wybucha woj
na. Straszne walki powietrzne rozgrywa

ją  się  nad  naszymi  głowami.   Dzień 
i noc warczą ciężkie bombowce nie
mieckie. Przeciw nim polskie lotnictwo 
bohatersko staje do obrony  Ojczyzny. 
Front na niebie. Całe eskadry przelatują 
w  kierunku  Warszawy.  3  września 
pierwsze bombardowanie Zielonki. Po 
każdym nalocie – a następują szybko 
po sobie – nowe ofiary – szpitalik za
czyna  się  zapełniać.  Zmieniamy  się 
na dyżurach przy chorych. Trwa usta
wiczna modlitwa.

Na widok ogromnych potrzeb ma
terialnych miejscowej ludności Zgro
madzenie włącza  się  (w  1940  r.)  od 
razu  w  akcję  RGO  –  Rada  Główna 
Opiekuńcza,  czyli  Komitet  Samopo
mocy  –  i  prowadzi  z  jego  ramienia 
i przy jego pomocy pracę.  Szereg dzie
ci,  sierot,  ofiar wojny,  udało  się  sio
strom  umieścić  w  Zakładach 
Czerwonego Krzyża na stałe. Rodzi
nom znadującym się w ciężkim poło
żeniu  materialnym  dostarczono 
w miarę możności pomoc w formie za
pomóg żywnościowych i otoczono je 
opieką  duchową.  W  sąsiednim  sio
strom domu otwiera  się małe  przed
szkole  „Gniazdo  Dziecięce” 
czerwonego  Krzyża,  gdzie  kilkana
ścioro dzieci znajduje lepsze odżywie
nie,  opiekę  i  wychowanie 
religijne, co promieniuje na ich rodzi
ny. Dziećmi zajmują się dwie siostry, 
trzecia gotuje.

Wkrótce z dożywiania zaczyna ko
rzystać również młodzież szkolna. Pracy 
wciąż przybywa, trudności są ogromne: 
ciasnota lokalu, prymityw urządzeń, brak 
większych naczyń kuchennych, ograni
czona ilość wody i światła itp. Trzeba go
tować  na  raty,  na  kilka  zmian 
i rozpoczynać pracę już w nocy, aby zdą
żyć na czas. „W Domku Madonny – czy
tamy w kronice z 1942 r. – rozwija się 
w pełni akcja charytatywna bardzo po
chłaniająca czas i siły sióstr: Prowadzenie 
kuchni dla najuboższych”. A prowadze
nie kuchni uzależnione jest tak ściśle od 
stopnia aprowizacji. 

Kwesta
Zdobywanie żywności w warunkach 

wojennych stanowi osobny rozdział, któ
ry choć pobieżnie należy tu wspomnieć. „ 
W połowie listopada 1942 r. s. Małgorza
ta Zarzycka objechała końmi 6 mająt

ków,  a  z  dwoma  porozumiała  się 
telefonicznie,  aby  uprosić  ziemniaki 
dla  dożywienia  wielu  potrzebujących 
osób. Z pomocą Bożą wszystko się zrobi 
– Święty Józef ustawicznie przychodził 
z pomocą. W danym wypadku właśnie 
bracia  albertyni  mieli  pozwolenie 
na  przewóz  100 metrów  ziemniaków, 
a  tyle  nie  potrzebowali,  i  dzięki  nim 
i dla nas dało się przywieźć”. S. Agniesz
ka Kołton tak wspomina o jednej z wy
praw: „Po wejściu Rosjan wyruszyłam 
na  kwestę,  bo  już  brakowało  nam 
wszystkiego, a serce się krajało, kiedy 
to dzieci wołały „jeść”. Stawałam na szo
sie i podniesieniem ręki zatrzymywałam 
jakiś pojazd – jechałam przed siebie, li
cząc na niezawodną, ukochaną Matkę 
Najświętszą. Będąc  już na wsi udawa
łam się do  sołtysa, który  skierowywał 
mnie na nocleg, a na drugi dzień przy
dzielał podwodę: konia z wozem. Ludzie 
byli  bardzo  ofiarni,  hojnie  dzielili  się 
wszystkim,  co mieli. To,  co wówczas 
ukwestowałam, odwieźli Rosjanie. Cho
dziłam od sztabu do sztabu, by to upro
sić”. A te podróże kweściarskie nie były 
bezpieczne. Kiedyś (1944 r.) o kilkana
ście kroków przed s. Agnieszką szrapnel 
zabił konia od furmanki, kiedy indziej 
pocisk trafił w choinki na placu sprzeda
ży obok przekupki, z którą siostra rozma
wiała.  Pewien  życzliwy  Niemiec 
zawiadomił nas (1944 r.) – podczas gdy 
Zielonka  została wysiedlona –  że  tam 
w piekarni jest chleb w piecu i spali się, 
jeśli go ktoś nie wyjmie. Siostry pobiegły 
z workiem do Barczak (wysiedlony wła
ściciel). Drzwi otwarte… wchodzimy do 
piekarni. Stoi dwóch żołnierzy niemiec
kich. S. Agnieszka chwyta za dużą łopatę 
do wyjmowania chleba, ale  jej  się nie 
udaje. Niemiec sam bierze łopatę i wy
ciąga gorące, już upieczone bochenki – 
było ich kilkanaście. Ładujemy na wó
zek. Odchodząc widzimy w magazynie 
worki z mąką i ciasto rozrobione. Na ra
zie zabieramy dwa worki. Z tym cennym 
towarem zawracamy jeszcze 3 razy – cia
sto przekładamy do blaszanej miednicy. 
Oszczędna s. Agnieszka nie chce niczego 
zmarnować” (Kr 38).

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Sejm Rzeczypospolitej ustanowił rok 2021 Rokiem Krzysztofa Baczyńskiego
Zostanie po nas złom żelazny
I głuchy, drwiący śmiech pokoleń. 
(T. Borowski: Pieśń, z t. Gdziekolwiek ziemia, 1947)

Krzysztof Kamil  Baczyński (22 I 1921 – 4 VIII 1944) 
–  poeta, żołnierz Powstania Warszawskiego

Rodzicom 
Myślałaś, matko: ”On uniesie,
on nazwie, co boli, wytłumaczy,
podźwignie, co upadło we mnie, kwiecie
– mówiłaś – rozkwitaj ogniem znaczeń”.

Ojcze, na wojnie twardo.
Mówiłeś pragnąc, za ziemię cierpiąc:
„Nie poznasz człowieczej pogardy, 
udźwigniesz sławę ciężką”(…)

Nie umiem, matko, nazwać, nazbyt boli,
nazbyt mocno śmierć uderza zewsząd.
Miłość, matko – już nie wiem, czy jest.
Nozdrza rozdęte z daleka Boga wietrzą. (…)

Ojcze, broń dźwigam pod kurtką,
po nocach ciemno – walczę, wiary więdną.(…)

Dzień czy noc – matko, ojcze – jeszcze ustoję
w trzaskawicach palb, ja żołnierz, poeta, czasu kurz.
Pójdę dalej – to od was mam: śmierci się nie boję, 
dalej niosąc naręcza pragnień jak spalonych róż.

 30 VII 43
Ten wzruszający liryk, powstały na rok przed śmiercią Po

ety (4 VIII 1944), to nie tylko poetycki wyraz bolesnej świa
domości niespełnionych do końca marzeń, nadziei rodziców 
wiązanych z przyszłością syna, wyraz potrzeby dzielenia 
swoich mocy twórczych z obowiązkiem patriotycznym, za
pewnienie o gotowości pełnienia zadań żołnierzapoety aż 
do bliskiej  i  nieuniknionej  śmierci;  ten wiersz  to przede 
wszystkim wyraz świadomości dziedzictwa obywatelskiej 
postawy. Ojciec Krzysztofa – Stanisław Baczyński (zm. 27 
lipca 1939 r.) – krytyk literacki dwudziestolecia międzywo
jennego, syn powstańca styczniowego, żołnierz z bogatą bio
grafią  wojenną  –  typowy  przedstawiciel  pokolenia 
niepodległościowego; miał prawo przypuszczać, że wypeł
nił powinność historyczną za siebie i za syna, że zostawia 
świat pokojowej stabilności. Matka – Stefania Baczyńska 
to osoba też uzdolniona literacko; wcześnie dostrzegła talent 
pisarski syna i mądrze, wymagająco czuwała nad jego roz
wojem i realizacją; była pierwszą recenzentką powstających 
dzieł oraz powierniczką twórczych zamiarów. 

K. Baczyński objawił swój talent poetycki już jako uczeń 
warszawskiego Gimnazjum im. Stefana Batorego, szkoły są
siadującej z Łazienkami, parkiem Sobieskiego i pomnikiem 
zwycięskiego króla Jana Sobieskiego, z Agrykolą – miejscem 
budzącym zobowiązujące wspomnienia powstańczych zry
wów narodowych. Uczęszczał do jednej klasy m.in. z Tade

uszem  Zawadzkim 
ps.„Zośka”, Janem Byt
narem ps. „Rudy”, Ma
ciejem  A. 
Dawidowskim  ps. 
„Alek”.  Od  początku 
okupacji działał w kon
spiracji: współpracował 
z referatem Biura Infor
macji i Propagandy AK. 
Jesienią 1942  r.  podjął 
studia  polonistyczne 
na tajnych kompletach, 
współredagował  mie
sięcznik  literackospo
łeczny  „Droga”. 
W czerwcu 1943 r. Ba

czyński wstąpił do konspiracyjnych szeregów Armii Krajo
wej, tzn. do Harcerskich Grup Szturmowych. Ukończył kurs 
szkoły podchorążych ze stopniem starszego strzelca podcho
rążego  rezerwy  piechoty.  Był  sekcyjnym  w  II  plutonie 
„Alek” 2. kompanii ”Rudy” batalionu „Zośka”, potem za
stępcą dowódcy III plutonu 3. kompanii batalionu „Parasol”. 
Po odbytym przeszkoleniu bojowym przydzielono go do ba
talionu „Zośka”. 

„Miserere” i co dalej?
Można przyjąć, że do 1941 r. trwał wczesny etap  twórczo

ści poetyckiej K. Baczyńskiego. Wprawdzie wiersz „Mise
rere” z wiosny 1940 r. otwiera dramatyczne wyznanie: Oto 
stoimy nad ziemia tragiczną. / Pobojowisko dymi odwarem 
strzaskanych wspomnień i snów, i wypełnia go niezwykle ka
tastroficzna refleksja, to początek dojrzałej twórczości Ba
czyńskiego  przypada  na  jesień  1941  r.  Lektura  tekstów 
powstałych pomiędzy wrześniem 1941r. a kwietniem 1942 r. 
pozwala stwierdzić, że był to wybuch całkowicie dojrzałego 
talentu poety. Biorąc pod uwagę czas – zaledwie 8 miesięcy 
i intensywność pracy owocującej liczbą ponad 80 wierszy – 
można przypuszczać, jak dramatycznie silny był napór  zda
rzeń okupacyjnych na młodzieńczą wrażliwość poety: po
wszedniość śmierci, egzekucji, łapanek, wywózek, obozów, 
tortur. Twórczą osobowość Baczyńskiego pomaga bliżej po
znać jego charakterystyka autorstwa poety St. Piętaka, z któ
rym gościł w Stawisku u A. i J. Iwaszkiewiczów zimą 1941 r. 
„Sylwetkę miał jeszcze chłopięcą, wzrost mniej niż średni, 
twarz szczupłą, oczy szare, trochę zmęczone, chory był cięż
ko na astmę, nie ukrywał tego (…) A przecież niewiele sobie 

Krzysztof Kamil Baczyński z matką 
Stefanią i żoną Barbarą
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z niej robił, nie przejmował się nią. Drwił nawet, bo był, 
jak rzadko, dowcipny, wymowny, o żywiołowym poczuciu 
humoru. Przy tym zadziorny był po młodzieńczemu, najwię
cej opowiadał o bojowych akcjach,  sam co  raz  rwał  się 
do nich, już wtedy zamierzał wstąpić do konspiracyjnej pod
chorążówki, na co patrzyłem bardzo sceptycznie”. („Jeden 
z bohaterów”, „Orka”1961, nr 34). Trzeba pamiętać, że po
eta Baczyński to żołnierz konspiracji o wysokim stopniu 
świadomości moralnej; jego doświadczenia żołnierskie sta
ją się więc źródłem  zrozumiałych pytań o ich cel finalny, 
a więc o historię i jej sens, o przyszłość własnego pokolenia. 
Na gruncie takich refleksji zrodziła się lirycznofilozoficzna 
interpretacja dziejów oraz własnego pokolenia – twórcze 
koncepcje leżące u podstaw uznania Baczyńskiego „poetą 
spełnionej apokalipsy”. Pierwsza z nich to katastrofizm hi
storiozoficzny  obecny  w  tematycznym  cyklu  wierszy, 
z przełomu 1941/42 r., zwróconych ku przeszłości: „Histo
ria”, „Dzień sądu”, „Oczy otwieram”, „Tren I", „Tren II”, 
„Mazowsze”, interpretujących egzystencję człowieka w pro
cesie  historycznym.  Katastrofizm  ten  zakłada  cykliczną 
zmienność dziejów: na przemian czas wojny i pokoju. II woj
na światowa to ogniwo w łańcuchu cyklicznie zmieniających 
się dziejów: Arkebuzy dymiące jeszcze widzę, / jakby to wczo
raj u głowic lont spłonął / i kanonier jeszcze rękę trzymał, 
/gdzie dziś wyrasta liść zielony. (…) Jeszcze słychać śpiew 
i rżenie koni. („Historia”). Niezmienna jest rola człowieka; 
historia wymaga udziału człowieka, niezmienne jest cierpie
nie i śmierć: Ach, pułki kolorowe, kity u czaka ,/ pożegnania 
wiotkie jak motyl świtu (…) krew ta sama spod kity czy heł
mu. (…) Płacz, matko, kochanko, przebacz, / bo nie anioł, 
nie anioł prowadzi. (…) Wy te same  róże sadzić jak głos / 
na grobach przyjdziecie i dłonią / odgarniecie wspomnienia 
i liście (…) (jw.) W wierszach z tego cyklu przeważa słow
nictwo o silnym zabarwieniu emocjonalnym, groźnym, w to
nacji  patetycznej;  dominuje  stoicka  aprobata  obok 
przerażonego zdumienia oraz przeświadczenie o tym, że pra
widła historii i egzystencja człowieka w historii zawsze są 
i pozostaną identyczne: Nie to, że marzyć, bo marzyć krew, 
to krew ta sama spod kity czy hełmu. (jw.).

Katastrofizm generacyjny
Lirycznofilozoficzną  interpretację doświadczeń histo

rycznych swego pokolenia zawarł Baczyński m.in. w wier
szach: „Pokolenie”, „Ballada zimowa”, „Młodość”, „Ten 
czas”, „Autobiografia”. Dominuje tu emocjonalny i warto
ściujący  stosunek  poety  do  zdobywanego  doświadczenia; 
aprobata konieczności udziału – walki w spełniającej się histo
rii, choć stoicki spokój przenika się z bolesnym protestem: Tak 
odgarniamy te lata, a one jak łodyżki strzelające pod grad 
(„Młodość”), Usta ściśnięte mamy, twarz wilczą, / czuwając 
w dzień, słuchając w noc („Pokolenie”). Źródłem protestu 
jest świadomość destrukcyjnego, niszczącego oddziaływa
nia tej rzeczywistości na człowieka: Nas nauczono. Nie ma 
litości.(…) Nas nauczono. Nie ma sumienia. (…) Nas nauczo
no. Nie ma miłości. (…) Nas nauczono. Trzeba zapomnieć, 
(…) Szukamy serca – bierzemy w rękę, / nasłuchujemy: wy
gaśnie męka, / ale zostanie kamień – tak – głaz. (jw.). Istot

nym  elementem  katastrofizmu  generacyjnego  jest 
przekonanie o nieuchronnej śmierci pokolenia poety: I tak 
staniemy na wozach, czołgach, / na samolotach, na rumowi
sku, / gdzie po nas wąż się ciszy przeczołga, / gdzie zimny po
top omyje nas, (…) (jw.) Dramatyzm tego wyznania potęguje 
wątpliwość w sens ofiary oraz przewidywanie przyszłości, 
dla której los tej generacji będzie obojętny: (…) nie wiedząc, 
czy my karty iliady / rzeźbione ogniem w błyszczącym złocie, 
/ czy nam postawią, z litości chociaż, / nad grobem krzyż. (jw.).

Tak się objawiła bolesna zgodność losu jednostkowego 
poety z dramatem całej generacji; to oni główni bohaterowie 
konspiracyjnych Szarych Szeregów harcerskich, żołnierze 
batalionu „Zośka”, oni pierwsi stali się pierwowzorami po
staw  żołnierskomoralnych,  zaszczepionych  młodzieży 
akowskiej, przedstawionej w wydanej po raz pierwszy już 
w  1943  r.  książce Aleksandra Kamińskiego:  „Kamienie 
na szaniec”.

Wybór
Dorobek Baczyńskiego z 1942  1944 r. w sposób wyjąt

kowy charakteryzuje wiersz „Wybór”, pisany latem 1943 r., 
opatrzony mottem z „Jeźdźca” J. Lieberta: „Uczyniwszy 
na wieki wybór, / w każdej chwili wybierać muszę”. Elemen
ty fabularne „Wyboru” mogą stanowić komentarz do decy
zji podjętej przez poetę w czerwcu 1943 r. Bohaterka – Maria 
schylona nad dzieciątkiem w ogromnym lustrze lęku uosabia 
szczęście własne, rodzinę – perspektywę ojcostwa i macie
rzyństwa, prawo człowieka do radości i cierpienia, zaś Jan – 
żołnierz taki sam jak ci, którzy bez mundurów, / w cywilnych 
czapkach z bronią zza pasa wydartą / stali u serca ziemi 
jak burzliwe chmury / przeciw wierze bezsilnej i miłości mar
twej  patriotyczny obowiązek, żołnierski, konspiracyjny. 
Odtąd akcenty walki i etosu żołnierskiego są stale obecne 
w  jego poezji  i coraz mocniej wybrzmiewa przekonanie 
o nieuniknionej śmierci,  nie tylko własnej. 

W tym samym czasie – latem 1943 r. – notował  w swoim 
dzienniku, rozstrzelany w listopadzie 1943 r., też poeta An
drzej Trzebiński (St. Łomień): „Pochłonie nas historia. Mło
dych,  dwudziestoletnich  chłopców.  Nie  będziemy 
Mochnackimi, Mickiewiczami, Norwidami swojej epoki. 
Mogliśmy być Rimbaudami. Ale odrzuciliśmy to, bo szliśmy 
gdzie indziej. Rozumieliśmy siebie dobrze, bardzo dobrze. 
Myślałeś o sobie jako o postaci historycznej. Ja także. Nie by
liśmy specjalnie do historii – upozowani, nie, przecież nasz 
gest miał powstać naturalnie, prosto, jak cień naszego dzia
łania. (…) Jeszcze jedna śmierć. To będzie stałe motto, re
fren,  dominanta.  Życie  nasze  jest  coraz  bardziej  wyspą 
oblewaną przez wody śmierci. (…) Dziedziczymy po zabi
tych, po tych, którzy zginęli, ostry, ostry i twardy kontur na
szego życia tutaj. Jego zakres i rozmiar”.

Taki długi żal jak żal skrzypiec 
W poezji Baczyńskiego, zwłaszcza ostatniego okresu, 

bardzo mocno dochodzi do głosu tęsknota za utraconą bez
powrotnie „gołębią młodością”, za latami Których nam nikt 
nie wynagrodzi, pragnienie zachowania w sobie okruchu 
ludzkiego ciepła: współczucia, dobroci; błaganie: Jeno od
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mień czas kaleki, lub: I przywróć nam moc pokochania, / so
snowy, prosty dom i potok żywych lat. / O ziemio, ziemio mo
ja,  powróć  w  nasze  serca  /  czystym  imieniem,  rozwiąż 
skamieniały czas. / Od ciał zabitych, ciał morderców, / od 
trwogi nocnej oczyść nas. („Modlitwa II”), stąd też potrzeba 
ucieczki ze świata Kiedy się w ludziach miłość śmiercią sta
ła, konieczność tworzenia wewnętrznego azylu. I niewątpli
wie  taką  rolę  mogła  pełnić  miłość  osobista:  od  zawsze 
do umiłowanej matki: Nad nami miłość żywa, bo bogata, 
wieczna, / (…) miłość jak przystań spokojna, bliskością bez
pieczna / i jedyna wzajemna bez rany poznana…(„Do Mat
ki) oraz do narzeczonej, a następnie (od 3 czerwca 1942 r.) 
żony – Basi, którym poświęcił przepiękne liryki. Erotyki Ba
czyńskiego oceniano jako „absolutnie wyjątkowe, bez po
przednika i bez następcy” Postać ukochanej – odrealniona, 
a  miłość  zatopiona  w  realiach  „skamieniałego  czasu”, 
jak w tej „Piosneczce”: Kto mi odda moje zapatrzenie / i mój 
cień, co za tobą odszedł? (…) i tak w wodę się chyląc na prze
mian / popłyniemy nieostrożnie w zapomnienie, / tylko pła
kać  będą  na  ziemi  /  zostawione  przez  nas  nasze  cienie. 
Azylem stawała się bliskość ze Stwórcą, rozmowa z Nim: Je
żeli życie tak nas odstało / i nie doleci żadne wołanie, / odbierz 
nam, Panie, ten proch – nie ciało, / śmierć daj nam, Panie. 
(„Modlitwa III).

Cz. Miłosz w „Zniewolonym umyśle” napisał o Baczyń
skim:(…) „Tak przepadła największa nadzieja polskiej po
ezji…”.  J.  Zawieyski:  „Z Baczyńskim  przepadła wielka 

poezja  polska,  nie  na  mniejszą  skalę  niż  Słowackiego” 
(„Brzegiem cienia”); Bardzo wysoko ocenili poezję Baczyń
skiego J. Zagórski i K. Wyka, widząc w jej twórcy „J. Sło
wackiego  poezji  polskiej  XX w.”  K. Wyka  wspomina: 
„Kiedy o decyzji Baczyńskiego pójścia do partyzantki i da
remnym moim proteście opowiedziałem St. Pigoniowi, usły
szałem w odpowiedzi: „Cóż, należymy do narodu, którego 
losem jest strzelać do wroga z brylantów”.

Krzysztof Kamil Baczyński to przedstawiciel „Pokolenia 
Kolumbów” (R. Bratny), „Pokolenia dramatycznego” (A. 
Trzebiński), a także „Pokolenia Cudu nad Wisłą” (urodzeni 
19202122), pokolenia wielu bohaterów, w tym uznanych 
poetów, którzy oddali swe życie w Powstaniu Warszawskim; 
W Powstaniu zginęli poeci: Tadeusz Gajcy i Zdzisław Stro
iński przysypani w połowie sierpnia gruzem w pobliżu Ar
senału, Jan Romocki „Bonawentura” – autor „Modlitwy 
Szarych Szeregów” śmiertelnie ranny na Stawki 18 VIII, Jó
zef Szczepański, ps. Ziutek autor m.in. piosenek „Pałacyk 
Michla” i „Czerwona zaraza” ciężko ranny zmarł na począt
ku września; natomiast Andrzej Trzebiński – zginął w 1943 r. 
w egzekucji ulicznej, Wacław Bojarski – śmiertelnie ranny 
w maju 1943 r. w akcji składania kwiatów pod Pomnikiem 
Kopernika. Inny los stał się udziałem twórców: R. Bratnego, 
A. Kamieńskiej, T. Borowskiego, T. Różewicza, L. Bartel
skiego.

Krystyna Wojda

Czerwona zaraza
Józef Szczepański 

Czekamy ciebie, czerwona zarazo,
byś wybawiła nas od czarnej śmierci,
byś nam Kraj przedtem rozdarłwszy na ćwierci,
była zbawieniem witanym z odrazą.

Czekamy ciebie, ty potęgo tłumu
zbydlęciałego pod twych rządów knutem
czekamy ciebie, byś nas zgniotła butem
swego zalewu i haseł poszumu.

Czekamy ciebie, ty odwieczny wrogu,
morderco krwawy tłumu naszych braci,
czekamy ciebie, nie żeby zapłacić,
lecz chlebem witać na rodzinnym progu.

Żebyś ty wiedział nienawistny zbawco,
jakiej ci śmierci życzymy w podzięce
i jak bezsilnie zaciskamy ręce
pomocy prosząc, podstępny oprawco.

Żebyś ty wiedział dziadów naszych kacie,
sybirskich więzień ponura legendo,
jak twoją dobroć wszyscy kląć tu będą,
wszyscy Słowianie, wszyscy twoi bracia.

Żebyś ty wiedział, jak to strasznie boli
nas, dzieci Wielkiej, Niepodległej, Świętej
skuwać w kajdany łaski twej przeklętej,
cuchnącej jarzmem wiekowej niewoli.

Legła twa armia zwycięska, czerwona
u stóp łun jasnych płonącej Warszawy
i scierwią duszę syci bólem krwawym
garstki szaleńców, co na gruzach kona.

Miesiąc już mija od Powstania chwili,
łudzisz nas dział swoich łomotem,
wiedząc, jak znowu będzie strasznie potem
powiedzieć sobie, że z nas znów zakpili.

Czekamy ciebie, nie dla nas, żołnierzy,
dla naszych rannych ‐ mamy ich tysiące,
i dzieci są tu i matki karmiące,
i po piwnicach zaraza się szerzy.

Czekamy ciebie ‐ ty zwlekasz i zwlekasz,
ty się nas boisz, i my wiemy o tym.
Chcesz, byśmy legli tu wszyscy pokotem,
naszej zagłady pod Warszawą czekasz.

Nic nam nie robisz ‐ masz prawo wybierać,
możesz nam pomóc, możesz nas wybawić
lub czekać dalej i śmierci zostawić...
śmierć nie jest straszna, umiemy umierać.

Ale wiedz o tym, że z naszej mogiły
Nowa się Polska ‐ zwycięska narodzi.
I po tej ziemi ty nie będziesz chodzić
czerwony władco rozbestwionej siły.

Czerwona zaraza  jest  to ostatni wiersz  Józefa Szczepańskiego, 
poety  Powstania  Warszawskiego,  napisany  29  sierpnia  1944. 
Wobec  upadku  Starego  Miasta  wyrażał  gniew  z  powodu 
bezczynności Armii Czerwonej, która czekała na prawym brzegu 
Wisły na koniec powstania  i  wykrwawienie  jego  oddziałów.
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W „Biuletynie Informacyjnym” nr 3 
z 3 VIII 1944 napisano:

„Boże Wielki! Bądź pochwalony, iż 
dozwalasz  nam  uczestniczyć  w  tych 
wspaniałych dniach Warszawy i Polski. 
Wspaniałych  –  przez  cud  braterstwa. 
Jakżeż  zjednoczeni  jesteśmy  w  tych 
chwilach (…). Otwórzcie wszyscy sze
roko oczy i spójrzcie na ulice, place, po
dwórza  Warszawy.  To  lud  polski 
chwycił za broń.(…)” (Biuletyn Infor
macyjny nr 3 z 3 VIII 1944)

W 50. rocznicę Powstania Warszaw
skiego,  1 VIII  1994  r.  na Watykanie 
składał hołd Powstańcom Jan Paweł II:

„Można  powiedzieć,  że  Powstanie 
Warszawskie było najbardziej radykal
nym i najbardziej krwawym ze wszyst
kich  powstań  polskich.  Pociągnęło 
za sobą niesłychany ogrom ofiar: nie tyl
ko zburzona Stolica, ale także dziesiątki 
tysięcy ofiar ludzkich, zwłaszcza wśród 
młodego pokolenia Polaków. (…) Na
leży raczej w milczeniu skłonić głowę 
przed  rozmiarem  poświęcenia, 
przed wielkością ceny, jaką tamto poko
lenie  (…)  zapłaciło  za  niepodległość 
Ojczyzny. W płaceniu tej ceny byli, być 
może, rozrzutni, ale ta rozrzutność była 
zarazem  wspaniałomyślnością.  Kryła 
się w niej jakaś odpowiedź na to wezwa
nie,  które  przyniósł  Chrystus,  przede 
wszystkim swoim przykładem, oddając 
życie za braci: „Nikt nie ma większej 
miłości od tej, gdy ktoś życie swoje od
daje za przyjaciół swoich (J15,13)” (…) 
Ich bohaterski czyn zobowiązuje!” 

Jan Rodowicz ”Anoda”
(1923‐1949) 

Podharcmistrz,  żołnierz  batalionu 
„Zośka”; symbol komunistycznych re
presji  wobec  powstańców  warszaw
skich. Wyniesiony z domu rodzinnego  
o  bogatych,  wielopokoleniowych  tra
dycjach patriotycznych   duch służby 
Ojczyźnie  ugruntowała  nauka  w  Li
ceum Batorego.  Podobnie jak „Rudy”, 
Alek”,  „Zośka”  wstąpił  do  23.War
szawskiej Drużyny Harcerskiej, co wią
zało  się  go  z  Szarymi  Szeregami. 
W pierwszych  latach wojny uczestni
czył w akcjach małego sabotażu, ukoń
czył  konspiracyjną  Szkołę 
Podchorążych,  uczestniczył  w  Akcji 
pod Arsenałem, uczestniczył w opera

cjach  Grup  Szturmowych,  m.  in. 
pod Celestynowem, we wsi Sieczychy 
i  uderzeniu  na  posterunki  niemieckie 
w Wilanowie. Jako dowódca  jednego 
z plutonów batalionu „Zośka” walczył 
na początku Powstania Warszawskiego 
na Woli. Przeprowadził skuteczny atak 
na szkołę przy ulicy Spokojnej, a w ko
lejnych dniach brał udział w niezwykle 
zaciętych walkach o utrzymanie cmen
tarzy:  żydowskiego,  kalwińskiego 
i ewangelickiego. Ciężko ranny w płuco 
już  na  początku  września  powrócił 
do walki  na Czerniakowie,  gdzie  po
nownie został raniony. Po wyzdrowie
niu w marcu 1945 r.  wstąpił do oddziału 
Delegatury Sił Zbrojnych na Kraj, któ
rego  celem było przeciwdziałanie  so
wieckiemu  terrorowi.  Po  rozbiciu 
struktur DSZ, skorzystał z amnestii i we 
wrześniu ujawnił się, wierząc, że będzie 
mógł normalnie żyć. Rozpoczął studia 
na  wydziale  architektury  Politechniki 
Warszawskiej,  aktywnie  uczestniczył 
w odszukiwaniu i ekshumowaniu pole
głych  podczas  Powstania  kolegów; 
przyczynił się do utworzenia ”brzozo
wej” kwatery żołnierzy batalionu „Zoś
ka”  na  Powązkach.  Dzięki 
zgromadzonym wspomnieniom stwo
rzył  archiwum  poświęcone  swojemu 
oddziałowi; ma też swój udział w po
wstaniu powieści „Zośka i Parasol” A. 
Kamińskiego oraz „Pamiętniki żołnie
rzy baonu „Zośka”” pod red. T. Sumiń
skiego.  Niestety,  niespodziewanie  24 
grudnia 1948 r., w Wigilię Bożego Na
rodzenia,  został  aresztowany  przez 
funkcjonariuszy  UB  i  zamordowany 
w trakcie śledztwa; zginął w wieku 26 
lat. Wiadomość o jego śmierci dotarła 
do rodziców w trzy miesiące później, 
bez wskazania miejsca pochówku. 

Bohaterami  
„Kamieni na szaniec” 
A. Kamińskiego zostali:
Tadeusz Zawadzki ‐ „Zośka” 1921‐

1943
Podporucznik, syn rektora Politech

niki Warszawskiej, absolwent Liceum 
im. S. Batorego z 1939 r., od III 1941 r. 
w Szarych Szeregach, od 1942 r., do
wódca Grup  Szturmowych,  dowodził 
w Akcji pod Arsenałem. Zginął w nocy 

z  20  na  21  sierpnia  1943  r.  w  akcji 
pod Sieczychami.

Jan Bytnar ‐ ”Rudy”
1921 – 1943

Syn legionisty, nauczyciela; szkolny 
kolega K. Baczyńskiego z Liceum Ba
torego; w konspiracji od X 1939 r.; od 
marca 1941 r. w Szarych Szeregach. Or
ganizator  i  wykonawca  wielu  akcji. 
Aresztowany 23 marca 1943 r., torturo
wany, następnie odbity 26 marca w Ak
cji  pod  Arsenałem,  zmarł  na  skutek 
obrażeń 30 marca 1943 r.
Maciej Aleksy Dawidowski „Alek” 

1920‐1943 
Rodzice  „Alka”  pochodzili  z  Kre

sów. Matka studiowała chemię w Kijo
wie,  ojciec  był  inżynierem 
mechanikiem. Aresztowany przez ge
stapo w 1939 r. został prawdopodobnie 
rozstrzelany w Palmirach.

Wszyscy trzej uczyli się w słynnym 
Państwowym Gimnazjum im. Stefana 
Batorego  w  Warszawie,  podobnie 
jak K.K. Baczyński. W 1937 r. zdali tzw. 
małą maturę i rozpoczęli naukę w Li
ceum. „Rudy” był prymusem w szkole 
i  geniuszem matematycznym.  „Alek” 
jego najserdeczniejszy kolega miał ta
lenty sportowe, natomiast „Zośkę” ce
chowały  wrodzone  zdolności 
organizacyjne  i  przywódcze.  Podczas 
nauki w Batorym wszyscy trzej należeli 
do 23. Warszawskiej Drużyny Harcer
skiej im. Bolesława Chrobrego, zwanej 
od koloru chust „Pomarańczarnią”. Od 
października 1939 r. włączyli się w dzia
łalność konspiracyjną Polskiej Ludowej 
Akcji  Niepodległościowej,  uczestni
cząc w wielu akcjach „małego sabota
żu” (m.in. słynne karteczki naklejane na 
niemieckich obwieszczeniach o utwo
rzeniu Generalnego Gubernatorstwa z 
tekstem: „Komendant Piłsudski powie
działby: a my was w d… mamy.”). Po 
odejściu z PLAN zostali łącznikami w 
komórce więziennej  ZWZ. W marcu 
1941 r. wraz  częścią harcerzy 23.WDH 
weszli w skład Szarych Szeregów, kon
spiracyjnego  harcerstwa  polskiego. 
„Zośka” objął hufiec „Mokotów Gór
ny” w Okręgu Południe Chorągwi War
szawskiej,  w  której  „Alek”  został 
dowódcą  drużyny.  „Rudy”  natomiast 
objął  stanowisko  komendanta  hufca 

W hołdzie legendarnym żołnierzom Szarych Szeregów
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Ochota.  Jednocześnie  kontynuowali 
naukę na tajnych kursach Państwowej 
Wyższej  Szkoły  Budowy  Maszyn  i 
Elektrotechniki. Na szczególną uwagę 
zasługuje ich aktywność w akcjach pro
wadzonych przez Organizację Małego 
Sabotażu „Wawer”. „Zośka” namalo
wał największą w swojej dzielnicy licz
bę „kotwic” (znaku Polski Walczącej). 
„Alek” odkręcił i ukrył niemiecką tabli
cę ”Dem grossen Astronomen” z po
mnika M. Kopernika. Kiedy Niemcy w 
odwecie ukryli pomnik Jana Kilińskie
go, napisał na murach Muzeum Naro
dowego: „Ludu Warszawy – jam tu, Jan 
Kiliński”. Zaś na cokole M. Kopernika 
umieścił obwieszczenie: „W odwet za 
zniszczenie  pomnika  Kilińskiego  za
rządzam przedłużenie zimy o 6 tygodni. 
Mikołaj Kopernik astronom”.

„Rudy”  zaś  wsławił  się  napisami 
„Tylko  świnie  siedzą  w  kinie”  i 
rysunkami  na  murach  niemieckich 
koszar  przy  ul.  Rakowieckiej,  zer
waniem  niemieckiej  flagi  z  gmachu 
Zachęty.  Również  narysował  dużą 
kotwicę na cokole pomnika Lotnika na 
Placu Unii Lubelskiej; przerobił napis 
„Jeźdźcie  z  nami  do  Niemiec”  na 
szyldzie przed biurem werbunkowym 
przy  Nowym  Świecie  na:  „Jedźcie 
sami…”. „Rudy” skonstruował też tzw. 
wieczne pióro służące do wykonywania 
napisów  i  rysunków  powszechnie 

stosowane  w  akcjach  „małego  sab
otażu”.

W listopadzie 1942 r. dokonano reor
ganizacji Chorągwi Warszawskiej Sz
arych  Szeregów;  wszyscy  trzej 
awansowali:  „Zośka”  został  dowódcą 
hufca „Centrum” oraz Grup Szturmow
ych Ch.W., „Rudy”  hufca „Południe”, 
natomiast „Alek”  dowódcą drużyny i 
zastępcą „Rudego”. 

Brali udział w akcjach sabotażowo
dywersyjnych  i  likwidacyjnych, m.in. 
w akcji „Wieniec II” – wysadzenie prze
pustu  kolejowego  pod Kraśnikiem w 
noc sylwestrową 1942 r. i wkrótce po
tem wykonanie wyroku na konfidencie 
gestapo L. Herbercie; obiema akcjami 
dowodził „Zośka”.

Rankiem 23 marca 1943 r. gestapo 
aresztowało „Rudego” oraz jego ojca. 
Trzy dni później „Rudy” został odbity 
podczas  przewożenia  z  al.  Szucha na 
Pawiak, w  znanej  „Akcji  pod Arsen
ałem”,  dowodzonej  przez  „Zośkę”  i 
„Alka”. Ten ostatni zmarł 4 dni później z 
powodu  odniesionych  ran;  w  tym 
samym dniu zmarł „Rudy” na skutek 
bestialskiego śledztwa.  Ojciec „Rude
go” zginął w czasie ewakuacji KL Aus
chwitz.

T. Zawadzki    „Zośka” po  śmierci 
przyjaciół  wydał  specjalny  rozkaz,  w 
którym pisał: Dnia 30 marca odeszli od 
nas na Wieczną Wartę druhowie Janek i 

Alek.  Męczeńską  śmiercią  żołnierza 
Polski  Podziemnej  zginął  Janek. 
Szczęśliwy jestem, że danym nam było 
okazać w czterech ostatnich dniach Jego 
życia miarę naszego bohaterstwa i przy
jaźni. Śmierć Alka to śmierć żołnierza, 
tym piękniejsza, że w imię i poczuciu na
jwiększych dla nas wartości. Pierwszy 
obowiązek wobec Janka spełniliśmy na 
Długiej.  Drugim  obowiązkiem wzglę
dem nich jest unieśmiertelnić ich obu, 
idąc samemu ich śladami i ich postacie 
stawiając  jako  wzory  ludzi,  jakich 
chcemy  Polsce  wychować.  „Zośka” 
dramatycznie przeżywając stratę towar
zyszy walki, rzucił się w wir pracy kon
spiracyjnej.  W  maju  1943  r. 
uczestniczył jeszcze w próbie porwania 
H. Schulza, prowadzącego śledztwo w 
sprawie  Grup  Szturmowych,  za
kończonej  zlikwidowaniem  oprawcy. 
Dowodził  dwiema głośnymi  akcjami: 
Odbiciem  więźniów  pod  Ce
lestynowem  i  wysadzeniem  mostu 
kolejowego pod Czarnocinem. Zginął 
w nocy z 20 na 21 sierpnia 1943 r. w 
ataku na posterunek niemieckiej straży 
granicznej  w  Sieczychach  k. 
Wyszkowa. Po wojnie trójka młodych 
żołnierzy,  zjednoczona  więzami  ofi
arnej  służby  Ojczyźnie,  spoczęła  w 
sąsiadujących mogiłach na Cmentarzu 
Powązkowskim (Wojskowym). 

Krystyna Wojda

Przechodniu, powiedz imię,
a poznamy miejsce
marzenia, które niesie
bezpiecznie i lekko.
Nad nami niebo rośnie
i wspina się w dymie
pozostawiona dalekość.
Były lata nad nami i są.
Ty zabierzesz nieświadomą stopą
pręcik ziemi otulony mgłą,
co nazywa się dla ust tak prosto,
a jest głosem, co zaciska krtań
i wołaniem z samotnego dna.
Nie zapomnisz, bo woda oparzy
wargi pyszne i zadusi kłos.

Kraj ten mamy w oczach jak ołtarzyk
z gajem dymów świecących jak kość.
Twarz ukryjesz. Biodra matki suche
nie wydadzą ziarna, gdyby po nas
wawrzyn zostać miał mały jak uśmiech
i jak dłoń albo serce ‐ historia.
Taka miłość. Jak kamień przygniata
ręce nasze przebite na przestrzał
ułożone miłośnie na kwiatach
i żelazie bogatym jak wieńcach.
Nie zapomnisz, bo miłość ta
da ci oczy niezwykłe i zmarszczkę
i zobaczysz się, wolny, pod kaskiem
z bronią naszą w twych spokojnych snach

Tadeusz Gajcy 

Epitafium

Redaguje: ks. Kazimierz Seta
Współpraca:  Krystyna Wojda,  Krystyna Kot 
Skład i łamanie: Krystyna Kot
Parafia  Matki  Bożej  Częstochowskiej  w  Zielonce, 
ul. Jagiellońska 10,     tel. 22 7810077
Ecclesia.zielonka@gmail.com

Pismo do użytku wewnętrznego
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Serdecznie  dziękujemy  pracownikom  Zielonkowskiego  Oddziału  Banku  Spółdzielczego  w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty  na  konto  parafialne  35  8923  0008  0150  1609  2015  0001  są  pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

JERYCHO RÓŻAŃCOWE 
‐ NIEUSTANNA MODLITWA

5 – 11 września 2021 r.
W KOŚCIELE PARAFIALNYM MATKI BOŻEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 

W ZIELONCE

MODLITWA W INTENCJACH: 
• O tryumf  Najświętszego Serca Pana Jezusa 

i Niepokalanego Serca Maryi w Polsce 
i na całym świecie.

• O wierne wypełnienie Woli Bożej przez 
Kościół Katolicki.

• O pomyślny rozwój Polski i jej stałą 
wierność Bogu.

• O prawną obronę życia od poczęcia 
do naturalnej śmierci.

• O światło Ducha Świętego dla Narodu 
Polskiego, aby podejmował właściwe 
decyzje i działania.

•O  nawrócenie grzeszników, wrogów 
Kościoła Świętego i Polski.

• O rozwój duchowy i materialny naszego 
regionu i całego kraju.



      Rozpoczęcie – 5.09.2021 
(nedziela) Mszą Św. o godz. 18:00



      Zakończenie – 11.09.2021 
(sobota) Mszą Św. o godz. 18:00

PROGRAM RAMOWY:
01:00 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
01:30 Różaniec prowadzony przez Apostolat 

Maryjny i Odnowę w Duchu Świętym
05:30 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
06:00 Godzinki o Niepokalanym Poczęciu 

Najświętszej Maryi Panny
06:30, 7:00, 7:30 Msze Święte
08:00 Różaniec prowadzony przez Apostolat 

Maryjny
10:00 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
10:30 Różaniec prowadzony przez Grupę 

Modlitewną Św. Ojca Pio
11:30 Różaniec prowadzony przez Koła Żywego 

Różańca i Caritas
13:00 Różaniec prowadzony przez Totus Tuus
14:00 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
15:00 Godzina Miłosierdzia Bożego
16:00 Różaniec do Siedmiu Boleści Matki Bożej 

prowadzony przez Grupę Modlitewną 
Apostolstwa Patronki Dobrej Śmierci 
i Zjednoczenie Apostolstwa Katolickiego

17:00 Różaniec dzieci
17:30 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
18:00 Msza Święta
19:00 Różaniec prowadzony przez Ministrantów, 

Oazę Młodzieżową i Domowy Kościół
20:00 Różaniec prowadzony przez Akcję Katolicką
21:00 Różaniec prowadzony przez Koło Przyjaciół 

Radia Maryja i Szensztackie Rodziny
22:00 Różaniec prowadzony przez 

Neokatechumenat
23:00 Różaniec prowadzony przez Róże Różańcowe, 

Margaretki, Ogrody Maryi, Domowe Ogniska 
Miłosierdzia, Grupę Modlitewną Fiat i Odnowę 
w Duchu Świętym

WIERZĘ W BOGA 
WSZECHMOGĄCEGO

Uwaga: W czasie dodatkowych Mszy Świętych cicha adoracja w kaplicy.




